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O doczesney człowieka szczęśliwości*

Braz doczefney naſzey ſzczęśliwo*
ści odmalował nam Job w cy.ch 

ftowach: Człowiek zrodzony z mewia- 
fty krotko żyi§cy na świecie ,  podda­
n y  ieft tyfiącznym nędzom;, przemiia 
jako kwiatek, który nogami zdeptany  
b y w a ,  y niknie iako cień, nigdy dłu* 
g o  nie bawiąc w iednymże ftanie. T e  
Iłowa, lubo tak iaſne ſą , iż żadnego 
n ie  zdaią fię potrzebować wykładu, ten  
iednak uioże ich bydź naywłaściwſzy.
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jak tylko człowiek fię urodzi, za­

raz u k o b y  w łańcuchy ieft zw iązany,,  
krępuią delikatne iego członki,  pow i-  
iaiąc ie w pieluchy , które ſą przy­
krym owey ſrogiey przyſztay iego me* 
w >li znakiem. Każde zwierzę na tych 
miaft po ſwoim urodzeniu chodzi za­
raz, y idzie gdzie mu fi; podoba, fara 
ty lko  ieden człowiek zoftaie przez 
długi czas bez możności iścia nog  
ſwoich, bez uft y rozumu. Jeft on nieia- 
kim poſągiem, który wydaie głos nie­
zrozumiany, napełnia wſzyftkie mjey-  
ſca krzykliwym płaczem, miedza ſpo- 
czynek tym nawet, którzy mu dali 
urodzenie , y  zdaie fię wyrzucać im  
njeſzczęśliwość odebranego od riich 
daru.

Ledw o co m o /e  utrzymać fię na 
ftabych nogach ſwoich , y ſ z c z e b io -  
t liwym językiem wyrazić myśl ſwoią  
jaka d z ie c in n ą ,  natychmiaft ' zaczyna 
bydź niewolnikiem rozkazów, gróźb 
y kar ponurego Nauczyciela , celem 
przykrych bezw zględow  częftokroć

zbyt
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zb y t  ſurowego O y t a , nietkliwey Ma­
tki,  a czafem. co n a ydo legi i w iey, bra­
ta lub fioftry. Coż będzie ,  ie żeli ma 
ſprawę z Panem Oyczymem^ albo z  
kochaną Macofzką ?

Wchodzi z dziccirłftwa w pierw-  
ſzey wiek młodości,  czuie pomnażają­
ce iij /iły fwoie, aż wnet gardzi zdro- 
wemj radami , uchyla hę od władzy  
oycowſkiey , nie ftucha więcey zdań 
zbaw iennych ,  ftaie fię dzikim, y z zu­
chwałą nieroftropnością rozpuſzcza  
wolno cugle wſzyftkich Twoich namię­
tności. Mądrość u niego glupftwem ,  
błędne mniemania wy fok im rozumem,  
przy tych śmiało ſie opiera y ,do efia-  
tniego gotow ie bronić , a tak ftaiąc 
fię da-ley niewolnikiem przewrócone­
go  mózgu ſwego, ufiłuie przez wfzel-  
kie ſpofoby zrzucić z fiebie nayświęt-  
ſzych  praw jarzmo, Iłowem: więkſza  
część młodości ieft łbmą niebaczną 
porywczością. Bardzo zaś mała liczba 
młodych łudzi przepędza fwaię mło­
dość w roftropności, boiaźnij y wfty- 
dzie .

' /
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Naftępuie wiek poważnieyſzy, 1«- 

pſzy y roftropnieyſzy po tey poryw­
czości. Na ten czas iież trofitow y pra­
cy? fzuka człowiek w tyfiącznycb fpo- 
ſobach dorobienia fi? fortuny, podey-  
muie tym końcem tyfiączne m ozoły  
y  trudy, nigdy nie ma wolney głowy  
od intereffow, zawfze iedne na drugie 
naftępuią, y w mieście, y na wfi, y  
W Pańftwach zagranicznych.

T e  troflu w miiion fię pomnożą, gdy  
mu fię zachce wziąść na fię kłopotli­
w y  ciężar ftarania fię o żonę, dzieci,  
y domownikow, fam muſi ftarać fi? o  
wfzyftkicft, fam wſzyftkim dogodzić .  
L ed w o  ma czas kiedy zieść ſmacznie,  
mało prześpi nocy ſpokoynych, W y -  
nioftość pobudza go do ftarania fię 
o publiczne urzędy, a gdy ubiega fię 
b e z s z u m n ie  za próżnym honorem, y  
poft ;ouie na ia ki ftopierl doftoieńftwa,  
tyfiączne znofi pociſki od kompetyto*  
row zaw iftnych, y truiącey fię cudzym  
ſzczęściem zazdrości.

JJakoniec wloſy śnieżnego nabywaj
n
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1% kolorn , przychodzi cz łowiek  do  
Zmarfzczoney ftarości, y z nagła czu­
je fię bydź ściśnjony udręczeniem  
ciała y umyflu, Siły fię targaią, twarz  
b r z y d n ie ie ,  kolor naturalny żywość  
fwoię utraca, zmyfty ftabieią. Ledw o  
g o  kto*zrozumieć y patrzyć nań m o­
że. Potrawy zdaią fię tracić dla niego  
ſuiak ſw oy, wfzyftkie choroby na nie­
go  naftępuią , ledwie co zieść może  
wyiedzoną ſwą gębą. Nogi chociaż 
przy pomocy kii a, odmawiają mu do  
noſzenip go więcey ſwoiey przyftugl,  
rozum fig uniża, dziecinność fię wraca, 
y tak zgarbiony pod lat ciężarem w y - s 
gląda śmierci.

Nad to wſzyftko,ſą powſzechne przy­
krości w ydzielone dla wſzelkiego w ie­
ku. W  zimie oftre zim no nas przeni­
ka, śniegi mrożą, wiatr północny nam  
fig naprzykrza ,• w lecie zbytnie pieką 
nas gorąca. Pragnienie, głód y niedo-  
ftatek wſzyftkich rzeczy częftokroc 
nam dokucza. K to i  na reſzcie doliczy  
fię tych wſzyftkich przykrości, na które
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życie  ludzkie ieft w yd an e  ? iakiemiż boleściami,  
mdłoscię  y  gor§czkj od g ło w y  ai  do nog ciało 
ludzkie nie bywa wewnątrz y  zewnątrz nagada­
ne ! zdaie fig, iakoby natura wiała wraz z ki Wig 
we wizyftkie  uaſze członki -uuciznę. Głowa, rg- 
ce,  nogi, boki, u Izy, oczy ,  gardło, Iłowem wizy*  
ftkie wewnętrzne y  zewnętrzne ciała części nie 
ſ§ w yię te  od cierpienia.

Rozum także uftępuie z naturalnego fwego  
obrębu, przez gw ałtow ne ftarauia, trunki, roſko- 
ſzy lub  niebeśpieczne' choroby. W idziemy z do- 
świa iczebia, że łakomftwo, żal, wyniollość , gn^ew 
y  rofkofz odeymuig- nam używ anie  zpnyftow tak 
iako wino., y  pokrywaig czariij nieprzetartych 
ciemności umyli naiz krep§. .

Kroż z ludzi nie ieft omamionym od nierzg-  
dnych namiętności! mało zapewne ieft takich, 
którzy by fig nie chwitſli w (wey ftatecznoscj, za­
patryw ali  f i g  na rzeczy tak w ła śn ie ,  iak tg w  
iw e y  i f t o c i e y  rzgdzili (ig prawidłem zdrowego  
rozumu. Sprawiedliwie więc ieden mawiał, że 
w ſ z y ſ c y  ludzie razem wzięci , Ig to gromadg ſza- 
lonych. Bo iluż fię itie zuaydzie, krorżyby nie po­
trzebowali iaktey  miarki ciemięrzycy! można pra­
w ie  m ó w i ć , że głupftwo ożyw ia  więkſzą część  
narodu ludzk ego. Bąz niego wizyftkieby za g i ­
n ę ł y  rzeczy śmiertelne, y  iu dz ie  do niczego nie 
uczynil iby kroku.

Jego to ieft dzieło, te  ludzie ſami fię dobrowol­
nie  przez uftawiczne woyny zabnaig, iemu przypi-  
iu ie f ię  wynalazek gry Istowey, zbytecznych tań­
ców, rażących niewinne oczy wjdokow, pożyczania 
wdzięków od farb , choć naturalne lepieyby fię 
ſanićr w ydały .  Za iego  ſpraw§ wielka l iczba  
Jdigżek wychodzi na świat ło  publiczne , które

tcling



tchną fty lem  lego .  W ſzy f tk ie  tfowem czynności  
ludzkie nayęzęściey z tego pochodzą źtzodła. 
Któżby więc  mógł doyśe wſzyftkich n ęd z ,  nia-  
pczyzvyoitości y  nieſzczęść, którym ſą ludzie pod­
le g l i .

T en  przez fwą chciwość bogaćhv , pohłonio* 
n y  ieft od fal morikich, y  f ta ie B g .  ryb paftwi-  
fkiem, drugi upada, zabiia ſię, albo choruie, zła- 
m aw ſzy  fobie iaki członek. Jnny ginie w ogniu 
lub  w powodzi , innego,  piorun zabiia, ow śmierć 
ſ w o i ę  znaydnie w  pożarze, drugi w obalinach  
budynku. Ten otruty ieft iadowirym zielem, a 
in n y  iedzący fię zaduſza.

Jleź znowu znayduie^fię takich, (cſorzy zakoń­
czyli  ſ w e  życie przez ukąſzenie ia k i ;y  beſty i ,  
albo  gw ałtow ne  konia uderzenie?" ileż nie m ógł­
bym przywieść niebeśpieczeńftw, które przytrafi­
my fię ludziom dla właſnych ich bigdow? niemafi 
tak ſrog iego  zwierzęcia , ktorcgoby %  tak mo­
cno trzeba było  obawiać, iak człowieka. Jak w ie­
le  ieft z łodzićiow , zhoycow , donoficielow, zau-  
ſznikow , przyſzczuwaczow , y  świadków fa ł ſzy -  
w ych  ? iak w ie le  cudzołożników y  morder.cow, 
którzy mieſzaią fppkoynosć życia . Jeden razi 
językiem, inny źeiażęm, i  wigkſza część zdradą, 
podeyściem, y  oſztittaniem, Ow zdziera otwar­
cie, a drugi (krycie dobrze łap i .  Jak w iele  znay-  
duie fię takich, którzy pod pięknym przyjaźni 
imieniem y  kſztałtnemi pozorhm: ornamiaią l a ­
rwo w ierzących, y  na złe  zażywaig- ſzczerosci  
ich , v  powierzonych fobie m yśli .  Lecz co 
ieſzcze ieft obrzydlrwſza , że w ſzy ſcy  prawie  
ludzie ciefzą fig z nieſzcześcia cudzego. • Nie  
ttiafz prawdziwego zaufatia między bracią , 
przyiaciołm i,  nawet bardzt/częfto między oycerrt 
y  ſynem, y  zuayduiemy na ziemi wſzyftkie wy-
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(tgpki, które w ed ług  powieści  foecow  zaldctnla* 
i§ ciemne Plutona dziedziny*

T en  iedyuie czas,  krurv ludzie ſpęd ia ig  w e  
śnie, ieft ćzaſem pokoi m Jego morfie ta ſą nay-  
milſze w  życiu, lec?. v  te ſpokoyne rcdkoſzy nie  
ig ż  przerywane od rożnych cieleſnych robaczków, 
od trw ożliw ych  ſńow ? y  gd y  te nad miar? 
przcciggnione b^dą, oc ig?ałość po ſpbie zofta-* 
\yuią. Otfiż taki ieft ftan człowieka ngdzny, ta­
kie  opłakania godne na ziemi iego przeznaczenie.

Zakończmy w igć  tyrn wilioflCiem , iź niemjſa  
nic  nieſzCzęśiiwſzego na kwiecie,  iako człowiek* 
który urodziwſzy fig w ſkażeniti , znayduie fię 
bydź  przeznaczonym na płacz y  igezenia, w yd a­
nym  bez uftanku na ryfigcZne niebeśpieczenftwS 
y  choroby rozlicznego rodzaiu. Spgdza życie  
krótkie y  pracow ite ,  płacząc y  źału igc’ raz ie -  
dney  iZeczy , drugi raz inney , aż nakonied 
śmierć przychodzi do zakończenia iego trudów* 
y  przymuſza go do porzucenia ciał* ſw ego  zie-  
mii, ażeby w  niey trup zamienił fię w  pod ły  
proch, bez imienia, czci, a podobno y  bez n sy -  
m n iey ſzey  pamigei.


